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D  o ji K  a r l o s ,
na scenie polskiej we Lwowie.

Okręt l ini jowy,  dzieło jeni ja lncgo m i 
s t r z a ,  w ł a s n o ś ć  wielkiego n a r o d u ,  został  
spuszczony z warsztatu na widownią  po l 
ską. Rozwiniono żagle —  a pomnik  na j 
szczytniejszego pomysłu przesuną ł  się spa- 
niale p rzed  okiem zdumia łego widza.

Miło nam takićm dziełem, jakiem jest 
Don K a r l o s , przerwać długie  i przykre za
pe w ne  dla miłośników s c e n y , o teatrze 
naszym milczenie.  Nie mamy jednak  w za
miarze  zapuszczać się w głęboki  rozb ió r ;  
p rzeds ięb ie rzemy jedynie  t o , co z tako
wego rozbioru już jako golowy wypadek 
konieczn ie  w y p ły w a ,  w k r ó tk ić m  określe
n iu  przedstawić ,  aby wskazać stanowisko, 
z którego to dzieło uważanem być musi, 
jeżeli nie ma chybić celu , i wielkość po 
mysłu  Szyl lera w całym objawić blasku. 
Jako?  mógłby ktoś zawołać ,  więc z dzieła  
samego nie wywija się jasno cel jego i za
m ia r  Poety? Potrzebaż,  aby je w tćj m ie 
rze pos i łkował  rozumujący wykład?  B y
najmniej  —  wszystko się w niem zawiera,  
co do jego zrozumienia  po t rzebne  ; lecz 
do  zrozumienia  t ego ,  do  pojęcia w całej 
jasności głównego pomysłu,  nie wystarcza 
pośpieszne czy tan ie ,  a tem mniej  p r z e d 
stawienie sceniczne,  gdzie słowa i obrazy 
mijają  jedne  po d rug ich ,  zacierają się wza
j e m n ie ,  i gdzie tak t rudno  przychodzi  pa 
mięci  s tawiać je przed  umysłem na p o 
wrót  A jeżeli aktor,  już z powołania  obo 

wiązany  zgłębiać to , co w grze swojej wy
dać powin ien ,  nie wzniósł  się do jasności 
w pojęciu wielkiego piętna charakteru,  na 
k tó rym wszystko s p o c z y w a : nie wolnoż 
p rzypuśc ić ,  że się to wydarzyć  mogło  nie 
, e dne m u  z w id z ó w ,  zwłaszcza,  gdy mię 
dzy n im  a dzie łem, s taną ł  lekko chwycony 
cha ra k te r ,  tern *łatwiej w ob łęd  w prow a
dzić  mogący.

Zdarzenie  na dworze  , ś ród łona  ro
dziny Pil i pa II. Króla  hiszpańskiego,  które 
t ia iczny  wzięło k o n ie c ,  miłość syna jego 
Karlosa do macochy,  wprzód  mu za żonę 
przeznaczonej  , posłużyło Szyllerew. za 
osnowę do dramatycznego utworu.  Jak
kolwiek jednak  ten p izedm io t  nieszczęśli 
wej  miłości  by ł  już sam z siebie I raicznym, 
Poeta  użył go tylko za środek do wyższego 
pom ysłu ,  do pom ys łu ,  w jakim dotąd  j e 
szcze żadnego nie mia*'poprzednika.  I pod  
tym względem t)on  K arlo s  stoi na d r a 
matycznej wszystkich na rodów  niwie jako 
kwiat  w swoim rodzaju jedyngy. Zwykle 
widzimy w Tra jedyjach  w ielkie charaktery,  
wielkie umysły ścierające się z n am ię tno 
ściami, walczące z przeciwnością  losu, i u le
gające wreszcie niezbędnej konieczności  
przeznaczenia .  Wzruszen ie  pol i towania,  
t en cel T ra jedyi  w ogó lnośc i , przejmuje 
na s tylko w miarę indiwidualnego interesu,, 
jakim nas zdoła i  zaiać bcha ler ,  czucie n a 
sze jest jedynie  w s tosunku z osobistością 
jego —  lecz Szyller wzniósł '  się w Don 
Karlosie nad  tę ind iwidualność  wzrusze
nia; objąwszy swoim pomysłem cały rodza j
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ludzki , przenosi  interes  na całą ludzkość -— 
prawdy ,  które (lotąd jedynie filozofii były 
własnością ,  prawdy,  które każdemu śwję- 
temi być muszą , przenosi w krainę sztuk 
p id u i '  oh, rozgrzewa duchem poezyi, i jako 
d z ;elue życiem tchnące pobudki ,  zaszcze
piając w serce człowieka,  stawia w najsil
niejszej z namiętnością  walce. Uszczęśli
wienie całego rodzaju ludzkiego, — oto jest 
ten wielki po m y s ł ,  który Szyller jako cel 
dzieła swego po łoży ł ,  i z lego tylko s ta
nowiska oceniać  je można.

Nie ła two się zdarzy,  iżby ktoś p rzed 
m io tem tej T ra jedy i  m n ie m a ł  być i^m- 
szczęśliwą Don Karlosa miłość ; ale łatwiej  
pomyśleć ktoś m o ż e , iż sobie poeta za 
mie rzy ł  przeds tawić poświecenie się przy
jaźn i  , przedmio t  w istocie nad wiele i n 
nych  Melpomeny godny. Związki  m ło d o 
ciane Pozy z Don Karlosem, jego czułość 
podzielająca tak szczerze okropne przyja
ciela p o ł o ż e n i e , jego interesowanie się, 
aby spełnić  najsłodsze Earlosa marzenia ,  
jego nareszcie  t a j e m n ic ze ,  pózorne ku te
mu dz ia łan ie ,  mogą  dać  niejaki  do tćj 
myśli  pochop. Ale bliższe obeznanie  się 
z P o z ą ,  a raczćj baczność na to, co mówi,  
jak d z ia ł a ,  wne t  z tego b łędu  wywieść 
zdoła,  j u ż  w pierwszych czasach ich zna 
jomości szkolnej , Poza  okazuje wyższość 
dążenia , charakter  surowszy, a duszy jego 
gorącej nie zdołają  zape łn ić  uczucia dla 
jednćj  istoty. N a w e t ,  gdy Don Karlos  
serce jego ciężką okupuje  of iarą,  ón tę 
ofiarę przyrzeka odp łac ić ,  gdy Karlos K ró 
lem zosląnie. Jest to więc raczej wdzię
c z n o ś ć ,  którą Poza  czuje. W  przyjaźni  
bowiem  oddajemy całych s iebie ,  ale nie? 
usługi nasze. — Rozłączają  się m ło d z ie ń 
cy. Karlos  wraca na dw ór  Fi lipa —  Poza 
w świat się rzuca. Z otwartym umysłem, 
z całą  dzielnością sił m łodz ieńczych,  z nie- 
pobam ow anym  p o p ę d e m  jenijuszu i ogni
s tych ucznć , wstępuje na widownią świa
ta —  cz łow i tk  ukazuje mu się wśród ty
s iącznych przemiany  s tosunków , poznaje  
go pod  rożnem niebem i rządern , na  r ó 
żnych s topniach oświaty i szczęścia —  
a duch  jego wznosi się do wielkiego p o 
m ysłu  całości.  Z tysiącem nowych wy

obrażeń,  z rozognionym umysłem i sercem, 
pognawszy w rozległym okręgu potęgę sił 
i zacność cz łowieka ,  żywi z uniesieniem 
w duszy swojej obraz  ogólnego szczęścia 
narodów.  Tak  wraca z wielkiego żniwa 
pałając żądzą znalezienia widowni,  na któ- 
rćjby m óg ł  urzeczywis<nić swoje ideały.  
Ópieszy do Madry tu ,  śpieszy w nadziei,  iż 
owe czyste z iarna szlachetnych i wielkich 
z a m ia r ó w ,  które  rzuc i ł  w duszę Karlosa, 
w bu jny  plon s t r z e l i ły ’— lecz jakże go za
s ta je? Siły młodz ieńca ,  na których swoje 
zamysły b u d o w a ł ,  s traci ły dawną spręży
s tość ,  stępi ła je nieszczęsna namiętność.  
Cóż Poza w tem położeniu czyni? Podzie-  
laż ón cierpienia  Kar losa ,  jakby je po 
dzielał  p rzy jacie l ,  zajęty jedynie  szczę
ściem przyjaciela? Bynajmniej  — boleje  
nad  n im ,  lecz z tego jedynie  względu ,  iż 
nadzieje  swoje widzi zawiedzione, namię
tność Karlosa o tyle tylko jest dla niego 
ważną ,  o ile przez nię s t raconym go widzi  
dla swoich zamiarów.  Ale dążąc jedynie 
i stale ku ideałowi sw o jem u ,  sarnę tę nie 
szczęśliwą m iłość  obiera  narzędziem do 
celu.  Ratując przy jacie la ,  chce w nim 
swoje zamysły ratować.  Cnota Królowej  
m a  mu być  pomocną  —  lecz w tem r z e 
czy się zmieniają  —  Króia  dochodzi o 
Karlosa miłości  wiadomość —  ma w ręku 
dowody —  to odkrycie grozi  Karlosowi 
zgubą. T r z e b f  go Wyrwać z tego n iebez
pieczeństwa , jeżel. wszystko nie ma być 
s tracone.  PozysTtane zaufanie Króla podaje 
Pozie  sposoby ratunku. Gdyby tylko przy
jaciela m ia ł  do r a tow an ia ,  nieograniczona 
jego w ła d /a  mog ła  mu nastręczyć środki  
bez poświęcenia się własnego;  ale ón 
w przyjacielu chce coś wyższego ratować — 
cluyyta więc gwał tow ny,  ostateczny spo
s ó b ,  ale sposób według  niego pewny.  Nie 
za przyjaźń ón się poświęca ,  przyjaciel  
jest mu tylko środkiem —  śmiercią swoją 
chce ón  wyryć na sercu jego niezatar tą  
pamięć , .uświęcić na zawsze w pięknej jego 
duszy wielkość tego pomysłu ,  za który się 
poświęca.  Oto cel Pozy,  a razom dążność 
dzieła,

Podz iwiając  z tćj s t rony  nadzwyczaj
ność tego c h a ra k te r u ,  mógfk)  może kto
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zarzuc ić ,  iż jest zbyt  idealnie skreślony, 
żc wschodzi  z granic naturalności .  Ale 
ztąd , że nie jest  zwycza jny,  nie wy
pływa bynajmniej  , iż jest. nienaturalny. 
Sposób myślenia,  którym się Poza  odzna
cza , filozofija, która go p row adz i ,  uczu
c ia ,  klóremi na tchniony,  jakkolwiek wyż
sze nad sferę zwyczajnego życia , nie wy
łączają  go jednak z rzędu istot na tu ra l 
nych.  Pomys ły  i zamiary,  któremi wielka 
jego dusza t l e je ,  jeżeli kiedy najwłaści-  
wiej zrodz ić  się mogły,  t edy  zapewne w cza- 
s.idi, kiedy spory religijne zdai ły  z um y
słów grubą skorupę p rzesądów ,  a b o h a 
terskie Niderlandczyków czyny p rzyw ra 
cały nazad do praw swoich pohańbioną  
zacność człowieka. Jeslże więc w tem 
co niena tu ra lnego ,  iż ziarno czasu i czy
szczącej się filozofii w pięknej duszy swo
bodnego  Maltańczyka doszło lej do j rza ło 
ści , iż by ł  w stanie powziąć myśl  wielką 
i za nię się poświęcić? Jeżeli  w dziejach 
nie skąpe są przykłady,  iż za mniemania,  
za b łędne  fanatyzmu u ro jen ia ,  człowiek 
najwyższych ofiar był  zdo lny ,  dla czegóż 
tylko p raw d z ie ,  świętej prawdzie  mie l i 
byśmy tej dzielności  odm aw iać?  Lecz 
może kto powie,  iż prostszy postępowania 
sposób ,  wolny od pos tę pu ,  by łby  w pię- 
kniejszem świetle cha rakte r  Pozy  okazał , 
że postanowienie  śmierci ,  nie wypływając 
z rzeczy koniecznie ,  piętnuje go tylko jako 
marzyciela  ubiegającego się za wieńcem 
męczeństwa.  Przypuszczamy,  iż charakter  
Pozy  byłby  zyskał  może na swojej piękno
ś c i , gdyby do celu prostszą mógł  iść d r o 
gą , ale w tym razie musiałby  by ł  Szyller 
inny dać zarys , inny cel dziełu —  Poza 
niebyłby już Pozą. Jak w nadzwyczajny 
sposób i tajemniczo tworzy ł  się i kształci ł  
idea ł  tego bohatera  ludzkośc i ,  tak n a d 
zwyczajne i ta jemnicze musiało być  po
stępowanie i ś rodk i ,  klóremi dz ieła  wiel
kiego dokonać przedsiębierze.  INikt nie 
jest w stanie wyzuć się z incl iwidualności  
swojej , wed ług  niej działać musi .  Nie  
e t o  tu więc c h o d z i ,  czyli ś rodk i ,  jakich 
się Poza  chwyta,  wed ług  rachuby  zimnego 
rozumowania były konieczne i naturalne,  
ale o t o  ty lk o ,  jakiemi się Pozie  zdały,

i czyli ón według usposobienia  swojego, 
w położeniu w jakićm zos ta je ,  na jna tu ra l
niej myślą na nie wpadał .  Gdybyśmy w e
dług cechy powszechnej ,  pod jaką na m  
się ludzie w życiu objawiają,  sądzili o cha
rakte rach , które Poeta  w indiwidualności  
im tylko właściwćj , zgodnie ze swoim p la 
nem, przed  oczy nam stawia,  sąd nasz za
wsze wypadłby  fałszywy. P odobn ie ,  lubo 
śmierć  Pozy  nie wypływa z rzeczy konie 
cznie , koniecznie jednak  wypływa z ind i 
widualności jego charak te ru  i z wielkiego 
tego pomysłu  , do którego , jako do celu 
dz ie ła ,  Poe ta  najwłaśc iwszemi chce zdą
żyć środkami.  Poza  um ie ra ,  ażeby w na j 
dzielniejszy sposób, jaki ma w swej mocy,  
okazał  i d o w ió d ł ,  jak mocno  jes t p rze jęty  
prawdą  i wielkością swego z a m ia r u ,  jak 
ważnem mu jest jego spe łn ien ie ;  umiera ,  
ażeby za ten i d e a ł ,  k tóry złożył  w duszy 
K ar lo sa ,  dać wszystko,  co człowiek dać 
j poświęcić może za t o ,  co mu jest na j
d roższe ;  u m ie r a ,  jak umieral i  wielcy lu 
dzie za wielkie p rawdy ,  które chcieli  wi
dzieć uznane i pe łnione  przez wielu, i aby 
p rzykładem swoim dowiedl i ,  ile te p rawdy  
są godne , wszystko za nie śmie rć  nawet  
samą ponosić.

Po t e m ,  cośmy tu wyrzekl i ,  wypada  
nam  tylko okazać ,  czyli Poeta  w istocie 
dop ią ł  tego ce lu ,  jaki sobie dz ie łem swo- 
jem zamierzył .  —  W  każdym rodzaju poe-  
zyi forma jest środkiem, przez który osiąga 
się cel każdemu poezyi  rodzajowi właści
wy. Cel osiągniony jest przeto i musi być 
wypadkiem szczęśliwie zachowanej  formy.  
Przedm io t  i cel T ra jedy i ,  którym jest wzru
szenie , może być  i innym poezyi rodza 
jom wspólny ;  cała więc różnica Tra jedy i ,  
jako cecha charakterystyczna, zależy w sto
sunku formy do c e lu ,  to jest  w użyciu 
ś rodków ,  któremi p rzedm io t  względnie  
na cel jest  obrob iony ,  i w sposobie , któ
rym celu 9wojego za pomocą przedm iotu  
dopina. T a  więc Trajedyja  będzie  dosko
n a lą ,  w której  forma t ra iczna ,  to jest  n a 
ś ladowanie wzruszającego dz ia łan ia ,  na j
trafniej została do celu użytą, a ta na jdo 
skonalszą,  w której wzruszenie nie tyle 
skutkiem jest osnowy,  jak raczej najlepszego
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formy traicznćj  użycia. — Z tego s tanowi
ska uważając Don Karlosa jako Trajedyją ,  
p rzyznać  m u s im y ,  iż innićj w nim p o 
strzegamy doskonałości,  jak winnyct i  tego 
rodzaju dz iełach  Szyllera. P lan  założony 
nie rozw iną ł  się z równą  we wszystkich 
częściach jasnością. Miłość Karlosa jest 
za nadto  rozw leczoną ,  gdy przeciwnie dc 
rozwinienia  charak teru i zamysłów Pozy 
zbyt  skąpo czas wymierzony.  Rzecz wy
m a g a ł a ,  aby Poza  da ł  się poznać  Królowi,  
aby go pozna ł  wza jem nie ,  aby pozyskał  
nieograniczone  jego zaufanie , bo to są 
okol iczności ,  na  których się całe  następne 
działanie  opiera  —  do tego wszystkiego 
dana mu lcst jedna  tylko scena.  Ile w p ier 
wszych t rzech aktach zdarzenia  mniej  wa
żne spokojnie i wolno się rozwijają ,  tyle 
w dwóch  ostatnich najważniejsze wypadki  
gwał townie  następują  po sobie. I tento 
n ieproporcy jona lny  rozkład i stosunek czę
ści do całości,  jest jako b ł ą d  w formie tra- 
icznej,  j edynem w Don Karlosie uchybie 
niem. Ale uchybienie  to um ia ł  jcnijusz 
Poe ty  tak dalece innemi wynagrodzić  ś rod 
k a m i ,  że byna ,mnić j  do osiągnienia celu 
na zawadzie nie stoi. Ściągając się raczćj  
na zewnę tr zną ,  że lak pow ie m ,  organiza- 
cyją dzieła  pod  względem sztuki uważa
ne g o ,  nie odbie ra  wewnęt rznym spręży
nom  działania ani m o c y ,  ani dzielności  
p o t rz e bne j ,  aby wielkie zadanie  w zupe ł 
ności  rozwiązanem zostało. I jakimże było 
to  zadanie  ? Wys tawić  przyszłego dz iedzi 
ca najpotężniejszej w E u ro p i e  kor ony w ta 
kiej osobistości,  jaka jedynie  zdo lnym czy
nić może do urzeczywistnienia najwyższe
go idea łu  społecznego  szczęścia narodów, 
uczynić  w nim panującem usposobienie  
um ys łow e ,  na którern jedynie dzieło t a 
kowe opićrać się mogło , i możność osią
gnienia tego wielkiego celu wznieść do 
na j wyższćj wiaro - p o d o b n o ś c i , bezwzglę
d n ie ,  czyli wypadki  losu zechcą ją uiścić. 
Jakże szczytnie  to piękne zadanie  rozwią
zał Poe ta !  Staje przed  nami m łody  Książę, 
jaśniejący w blasku najpiękniejszych p rzy
mio tów — czułość,  dobroć,  zapał  ku wszy
s tk iem u ,  co jest szlachetne i wielkie, o d 
waga, stałość, wspaniałomyślność —  wszy

stko , co tylko do uszczęśliwienia rodzaju 
ludzkiego , do idea łu  Pozy łączyć się po 
winno  , łączy się w charakterze Karlosa.  
J e dna  tylko namiętność,  nieszczęśliwa ale 
szlachetna miłość t rzyma w uwięzieniu te 
wszystkie żywioły —  lecz skoro tę poko
nać  mu się u d a ,  całkiem cnocie , całkiem 
wielkim nadz iejom przywrócony zostanie. 
Do tego dąży cały układ sztuki. Karlos  
dźwiga się zwolna z upadku —  już obok 
miłości  staje i obraz nieszczęść Niderlan
dów —■ śmierć  Pozy wstrząsa wreszcie 
całą  jego istotą —  w wielkości  tego po
święcenia się poznaje  wielkość p rzezna
czenia swego —• staje przed K r ó l o w ą : 
»Kochałem« mówi  —  »teraz się ocknąłem. 
Wszys tko minęło.  Poznaję  nakoniec,  że jest 
wyższe jeszcze, pożądańsze dobro,  jak cie
bie posiadać.* —  »Położę mu kamień gro
b o w y ,  jaki jeszcze żadnemu nie położono 
Królowi — na jego popiołach niechaj raj 
zakwitnie .« Dzieło dokonane , Poza  nie 
u m a r ł  da remnie  —  traiczność zgonu jego 
rozp ływa się w wielkości uczucia,  jakie nas 
na ten  widok przejmuje.  Ale Król z i n 
kwizytorem się zjawia —  p io run  uderza 
w budowę —  niespodz iany  wypadek n i 
szczy zamysł  tak bliski rzeczywistości  — 
wraca z całą potęgą do serca naszego i nie
szczęśliwa miłość młodz ieńca  i śmierć  d a 
remna  wielkiego człowieka —- o los ślepy 
wszystko się rozbija —  zostaje tylko na j
wyższa t ra iczność wzruszenia  —  t ry jumf  
najpiękniejszy d ramatycznego P o e t y '  —  

Pozostaje nam wspomnieć  o p rzeds ta 
wieniu scen icznem , a mianowicie  o o d d a 
niu t rzech charakterów,  na których jakoby 
na pods tawie swojej opiera się dzieło ca
łe. — Co do roli P o z y ,  odwołu jąc  się na 
t o ,  cośmy o tym charakterze powyżej m ó 
wi l i ,  nie zda ł  nam  się pod tym względem 
Pan  Bensa  na tchniony całą  godnością , z ja 
ką ten szczytny charakter  winien być  o d 
dany.  P rzy  czytaniu dramatycznego dzieła 
dopomaga  nam  w utrzymaniu całości ob ra 
zów i charak te rów własna wyobrażność ; 
na  scenie zastępuje tę wyobrażność artysta. 
T u  się chętnie wszelkiego jej działania  zrze
kamy —  chcemy tylko podziwiać w grze 
artysty t rafność przedstawienia ,  j akpodzi -
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Wiamy w doskonałe’m malowidle  t rafność 
w oddan iu  wzoru , zapominając , że to nie 
natura .  Lecz skoro do giy aktora wyobra 
żen iem własnem coś przydawać  zmuszeni 
jesteśmy — niknie omamienie .  Martwe zo
stają słowa najszczytniejsze, bez związku, 
bez s tosunku na jmalowniejsze rysy, skoro 
w duszy aktora  nie spoczywa całość obrazu,  
skuro nie przejmie jakby innćm życiem 
całój jego indiwidualności  —  nie ujrzymy 
wielkości  charakteru,  jeżeli sam aktor  w tćj 
chwili  wielkim się nie czuje. Brak tego 
wewnęt rznego p rz e k o n a n ia , tego że tak 
powiem na tchn ien ia ,  najmocnićj  da ł  się 
uczuć w scenie Pozy  z Królem. Z wielu 
względów scena najważniejsza w sztuce. 
W  niejto rozwija się w całej świetności  
wzniosły umysł  P o z y ,  w niejto dop iero  
obeznaw am y się głębiej z jego własną i jego 
zamiarów wielkością ,  w niej nareszcie za
wierają  się powody i środki do następnych 
tak ważnych wypadków. Poza  staje p rzed  
Kró lem  z największą obojętnością —  eze- 
gożby ón chciał  od niego —  na co Poza 
móg łb y  się Fi lipowi przydać?  Lecz to 
zadz iwien ie ,  ta obojętność nie trwa długo. 
U m ys ł  Pozy, przywykły z każdej okol iczno
ści ko izys tać,  i sam przypadek  nawe t  ku 
swojemu kierować celowi, ' .poznaje p rędko,  
jak la chwila ważną być  może. Nie będzie  
ona s t raconą,  chociażby mu tylko poda ła  
sposobność rzucić aby jedną iskrę prawdy  
w duszę tego człowieka,  którego uszom pra 
wda jest obcą. Więce j  jednak w tej chwili  
nie myśli , więcej nie zamierza. Ale um y
słowe usposobienie Króla  poprzedn iem i  
wypadkami sp row adzone ,  przygotowało 
jego s łowom takie p rze jęc ie ,  jakiego się 
Poz a  nigdy nie m óg ł  spodziewać.  T o  nić- 
spodziane odkrycie daje nowy jego myślom 
polot.  Ośmielony skutkiem ważnej rozm o
wy , i w ra ż e n ie m ,  jakie na Królu czyni,  
postrzegając w nim nawet  rysy sz lachetno
ści , unosi się w zapędzie swoim do tej oso
bliwszej myśl i ,  wprost  na Króla  przenieść 
swój i d r a ł  i przez niego do skutku go 
p r z y w ie ść .  Myśl ta staje sie w nim w tej 
chwili  namiętną —  dusza jego z głęboko
ści swojej wybucha , wszystkie utwory fan- 
t a z y i , wszystkie vyypadki cichego rozm y

s łu ,  wszystkie sp rężyny ,  które  siły jego 
w ruch  wprawiały  — wszystko to wychodzi  
teraz na jaw —  nie zna żad. jych granic —  
Karlos  znika mu z oczu — w zapale swego 
uniesienia  uszlachetnia sobie Króla  i na  
nim śmie budow a ć  wszystkie swe nadz ie 
je. — Oto charakter  tej sceny. Niemając 
jednak w zamiarze,  ile po  pićrwszem p rze d 
stawien iu ,  wchodz ić  w  szczegółowy ro z 
biór  gry P.  B e n s y ,  doda jem y  ty lk o ,  iż 
wrażenie  jej zginęło. Jednak  i za t o ,  co 
nam  P a n  Bensa przeds tawił ,  chcem y być 
wdz ięcznym i,  obiecując sobie , iż przy po- 
wtórnern tej roli  oddan iu  n ierównie  bliżćj 
stanie tego szczytu,  na  którym Poeta  c h a 
rak te r  Pozy postawił . —  Nie oddam y tyl
ko sprawiedl iwość celującćj grze P .  Smo- 
ckowskiego, gdy po w ie m y ,  iż w roi;  Kar- 
losa wzniósł się n a d  samego siebie. W y 
razy te i to zdania  nasze t ś m  śmielej  tu 
k ł ad z i em y ,  im mnićj nam  się zda ła  rola  
Karlosa dla P.  Smochowskiego właściwą.  
Wszystko tak w pojedynczych  scenach jak 
w całości by ło  dowodem , iż nam ys ł  i p rzy
gotowanie poprzedz i ły  wystąpienie na sce
nę , że P. Smochowski  z całą  siłą swojego 
ta lentu od d a ł  się p ięknemu charakterowi.  
Byli wprawdzie  ś ród w idzów tacy',  któ
rzy miłości  P.  Smochowskiego więcej ży
czyli ognia , lecz ci nie zastanowili  się za
pewne , iż miłość Karlosa nie goreje p ł o 
mieniem szczęśliwego kochanka.  Stan jego 
jest c i e r p i e n i e , ale nie roskosz miłości . 
Miłość na jn a m ię tn ie j s z a , skoro bez  n a 
dziei , pragnienie  nigdy nieuspokojone, 
wieczna a t a k  ciężka z sobą samym walka, 
p rzy t łumiają  gwałtowność uczucia. Z du- 
szy pogrążonej w cierpieniach  bez  końca, 
wydobywa się tylko echo boleści.  Gdyby  
więc tę smętność powlekającą charak ter  
Kar lo sa ,  nie by ł  P, Smochowski  ob ra ł  za 
t ło gry swojej ,  na  którem w różnych po
łożeniach odbi ja ją  się rysy pięknej  duszy 
m ł o d z i e ń c a , gdyby b y ł  gorzał  gwałto 
wnym  p ł o m ie n ie m ,  byłby  się m iną ł  z na
turą. I to właśnie  pol iczamy P. Smochow- 
skiemu za najgłówniejszą gry jego zaletę. — 
Charakte r  Filipa nie ma tego uroku, k tó 
rym obadwa poprzedn ie  charaktery już 
przez swoję piękną ind iwidualność  biorą
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w podzia ł  serce s łuchacza.  Lecz s tanowi
skiem swojem , j ak iem u  na da l  poeta, jest 
ón najważniejszym w sztirce. O niego ł a 
m ią  i odbijają się p rom ien ie ,  aby z tern 
większą jasnością  i wdziękiem wydały się 
rysy obudw óch  poprzednich.  Poe ta  nie- 
mogąc użyć w swoim dram atycznym planie 
hi s torycznego Filipa charakteru,  w zmianie,  
k tó rą  z nim przeds iębie rze ,  wielkim oka
zał  się mistrzem. Surowy,  z imny Filip, 
niezdo lny  uniesień z czucia pochodzących,  
w j ednć m  tylko mie jscu ,  jak Achil , ale 
s tosownem do cha rak te ru ,  r an n e m  być 
może — a t em  jest duma. Z niej to , ale 
nie z czucia,  wywodzi Poeta  owe męki za 
z d ro ś c i ,  k tóre  umysłem jego miotając,  
ściągają go z wysokości  nienaturalnego s ta
nu  ku powszechnej  dol i człowieka.  W  ta 
kim stanie pot rzebny  był  Fi lip Poecie .  W i 
dzimy samow ładcę  na największym tronie 
świata , w ubóstwie godnem pol itowania 
sam jeden ś ród m i l i j o n ó w — pragnie  aby 
kropli  posilającego napoju , a jego kreatury 
podają  mą  roztopione  złoto. Te  nawet  
obudzające się w nim rysy ludzkości , które 
postrzegamy,  czynią  go w oczach naszy ch 
tem  nędzniejszym jeszcze. — Im wię- 
cój razi nasze czucie ten obraz czczej 
wielkości , na której mści się pokrzywdzona 
ludzkość ,  tem silniej pociąga nas ku sobie 
szlachetność charak terów P o z y ,  Kaijosa 
i Królowej.  —  P. Kam iński, którego z upo 
doban ie m  widujemy znowu na scenie, o d 
da ł  ten ważny i tak rozmaity w swoich 
zjawieniach c h a ra k te r ,  z całą godnością  
i prawdą.  Trafność  gry jego celowała 
szczególniej w pierwszych czterech akiach, 
ą mianowicie  w monologach,  o które,  jakby 
o ska łę ,  zwykle rozbi jają się aktorowie 
mierni .  Zawsze ó n ,  jako myślący artysta, 
z chwałą przywdz iewać  będzie  poważny 
Melpomeny koturn —  jak tego Makbet,  
a świeżo Fi lip jest  dowodem .

Przeds tawienie  D on K a r lo sa , wyją
wszy elwa lub t rzy miejsca ,  które p rzy 
padkowym sposobem przeszkodziły o m a 
mien iu , było świetne i w całości  dokła 
dne. Przyczyni ło  się do lego dobre  tló- 
maczenie  , p ierwszych t rzech aktów prozą, 
dwóch  ostatnich ni erymowym wićrszem.

W  lak bl iskiem porównan iu ,  każdemu za 
pew ne  znawcy jasną była owa wielka ko
rzyść ,  jakiej udziela dram atycznym p ł o 
dom w i ć r s z ,- chociaż nierymowy nawet. 
Chroniąc  od rozwlekłości ,  podnosi  wy
słowienie  i n i rdozwa la  rozpierzchać  się 
wdziękom poetycznych myśli. P rzeds tawie
nie Don Karlosa na wielką wystawiło próbę 
smak i c ierpl iwość naszej pub l icznośc i .— 
Sztuka t rw ała  do północy. Gdy z dzieła  
t ego,  oprócz może jednej  sceny, w której 
Król  rozdaje ozdoby i ułaskawia nieszczę
ś liwego dowódzcę  niezwyciężonej  Arma
dy , nic bez uszczerbku osnowy ująć się 
nie daje , radzimy , aby powtórne  przed
stawienie o pół  godziny wcześniej  się po 
częło , a sceny żywiej i składniej  następo
wały po sobie. Tak  sztuka nie przecią
gnie się nad  czas zwyczajny. Miło nam 
jednak by ło  widz ieć ,  jak zaszczytnie pu 
bl iczność z owćj próby wyszła. Nikt  z wi
dzów nie odda l i ł  się przed  ukończeniem, 
loże nawet  wytrwały do końca.  I to j eden  
laurowy listek więcej na  grób n ieśmie r 
telnego Poety !

D alszy ciąg Spaceru uie Lwowie * ) ,  przez 
ogród , rureckim Szańcem zw any , góre
Wronowskiego, Szeroka ulice, do miasta.

( Jl j j . i t  eh z . . . .  przez R af. W ężyka, j
' n  1

T e g o  rzędu pamiątka w te m  miejscu spoczywa, 
Które Tureckim Szańcem dotąd sit; nazywa. —  
P o  tej malej posłudze, jak nazwał Jar trzec i ,**) 
Przez którą wiarę świętą i kościoła dzieci  
Krół waleczny o c a l i ł ; wracając w swe kraj#, 
Ciężko pod Parkanami rażonym zostaje.
Ta noc cierpieniem wieku rycerzom się zdała, 
Kt óra chwilę odwetu do jutra zwlekała.
Lecz blask dzienny powitał stojących pod bronią, 
A zwycięzkich p ożegnał orła i pogonią —  
Wtenczas wódz trojbunczucki niewolnikiem został, 
I oboz z Ali Paszą w zdobyczy się dostał,
A że męże Hetmańscy obu jeńców wzięli,
Oba na rozkaz jego tu siedzieć musieli. ***)

O bacr .  Rci /imii tośf. i N e r .  3 5 ,  7. r o k u  1805.
**) Uuuil lkic dz ie je  Uro i.1 Po) .  T .  U .  s i r .  4 3 0  , wlrfrsa 

12 i 13.
***) Zdvprv ju5za  aJihnlnja na Diakowi' acli Dlnliow- 

sitiego . Po i-t. Loty::/.<> v. w pol-.oju Jana 111. pod
czas w ypraw y — a  Arcbiyo JO .  Książąt I ,nL"tiir-  
skick na Wiśniczu. —  „P o d  Parkanami dnia 3. 8br.
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N iegd yś dzielny Żółkiewski leńców  swych do
stojnych

Stawił skromnie przed tronem w hole m ężów
wolnych,

Lecz minęły te czasy, zły dncL wziął przewagę,*)  
Z Królem, gfową n a r o d u !  Hetman miał odwagę  
Spór wieść o własność hraju I i przy niej pozostał.  
Czyliż przezto sławniejszym wdziejach hraju został? 
Daremnie hołdów pragn ie ,  hto sam sobie żyje, 
P u b l i c z n y c h  tylho zasług mgła wiehów nie zmyje 1 
Ale dosyć rozwodzeń nad przedmiotem sławy, 
Trzeba s z u k a ć  rozrywhi na m i e j s c u  zabawy. 
Patrz! między teini lipy, g j z i e  m łodzież swawoli, 
N iegdyś  milczący Pasza dumał o n iew oli;
A t u ,  gdzie odgłos ajrfy lud hn sobie nęci, 
G d u e  ten chłopah ochoczy z posługą się hręcf, 
Tu rzezańce w pohorze na g łos  Paszy drżeli,
I choć na ziemi wolnej, rzucić ich nie śmieli.  —  
Dziwną moc nad umysłem ma nałogów władza, 
Często dla nich się czyni, co rozum odradza. 
Pójdźmy i my niewinnym przodhów naszych torein, 
KalendarzKrasichiego niech nain będzie wzorem;**) 
W ypijmy na painiąthę miłego zdarzenia,
Gdy się Bisnrman lęl ał polshiegu ramieniaI —  
Vivat I —  w miejscu pamiąteh i wypić jest miło;  
T e r a z ,  gdy się inyśl z ciałem trochę pokrzepiło,  
Chociaż w ielce  właściciel to miejsce ozdobił,  
I n i e  darmo koszt łoży ł,  by ten wzgórek zrobił j 
My udajmy się p rzecież  na tę wzniosłą górę, 
Gdzie 1%'rorowski swą pracą upięhnił naturę. 
T o  miejsce bardzo sławnein przed czasami b y ło .  
Niegdyś tutaj pogaństwo bogi sw oie  czciło ,  
Świadczą o rem zwaliska wszędzie rozrzucone;  
Wykopane pieniądze , bogi znalezione.
Mnóstwo takich pamiątek właściciel zgromadził,  
N aw et bożki niektóre po ścieżkach osadził.
Stąd można całemiasto jednym przejrzeć wzrokiem, 
Lecz  z a j m i e j m y  się raczej najbliższym widokiem.  
Oto tutaj len h o śc io ł , co za drogą leży,  
Przeznaczył J ó z e f  wtóry dla ruskiej młodzieży,***)

(1683) przegrano bitwę walną; dn ia9go  zwyciężono 
i wz 10 w  niewole Paszę trojbunczuckiego Sylistryj- 
ski ;<>, który władał liubilonija —  którego wziął 
Uzarski towarzysz Hetmana IV. K. z kolegą swoim 
Cińskim, który by ł  potem Rotmistrzem pancernym ; 
drugiego Ali Paszę wziął towarzysz pancerny także 
Hetmana W . niejaki Mikulicz. T y ch  jeńców , za 
który cli wielki okup daw ano,  domagał się Król, 
lecz Hetman, przez którego ludzi wzięci byli, otrzy- 
m a,-“  —  Wieść niesie , że jeńcy rzeczeni tu czas 
niejaki siedzieli.

*) Niemcewicza Dzieje panowania Zygmunta I II .  T .  III. 
str. 24 Nota I. T.  III.  str. 561.

**) Kto nie zna Kalendarzyka obywatelskiego Księcia 
Biskupa Warmińskiego?

***) N id drzwiami budowli jest napis:  Instructioni Cleri 
Helrgionis firmamento vot*it lo s . I I . ufatg. Atun* 
M DCCL.XX.lll- reno*. M D C C C X r

By ccfniona w naukach w czasie n ieszczęść krajów, 
Wzrastała na Kapłanów lepszych obyczajów.
Już znaczne s;ąd korzyści dla krajów wynikły, 
Bo za śladem pasterzów owieczki iść zwykły. 
O w ginach w prawą z przysionkieir tak przyje

mnym oku,
Którego piękność sklepień jest jah łuk w obłoku,  
Niegdyś hojnością przodków modłom poświęcony,  
Na księgozbiór kraju jest teraz zmieniony.  
Znakomity potomek Tęczyńskich plemienia, 
Chcąc godnie szereg spełnić cnych zasług imienia, 
Pośw ięc ił  inądroac swoję , życie i dochody,
By zbiór ksiąg uzupełnić dla ziomków wygody. 
Tu są one z ło ż o n e ,  pod opieką męża,
Który wszystkie przeszkody gorliwie zwycięża  
Jakie nowym zahładom na zawadzie stają.
Patrz, z jaką wspaniałością te gmachy powstają! 
W krótce pierwszą ozdobą staną się dla miasta, 1 
N ie  mniej przecież wartości i wewnątrz przyrasta, 
Już Książąt Lubomirskich im ieniem  uczczony  
Zbiór monet i obrazów jest do nich w cielony,
A wspaniałość powszechua i szczególne dary, 
Wkrótce założyciela uwieńcza zamiary.
•Niechaj jah dąb z  żołędzi,  modrzew z ziarn po*

wstaje,
»Tah w  pomyślność i s ław ę siąd wzrosną te

kraje.« *)
L ecz  już zwolna nlice zalegają cienie,
Żegnam cię piękna góro i twe lip sklepienie!  
Teraz pójdźmy tak zwaną Szeroką nlicą,
Którą imieniem pięknej niebawem zaszczycą. 
Tylu bowiem  gmachami jest już ozdotiiona,
A w nich piękność z wygodą tak zręcznie złączona,  
Iż , gdy resztę budowli w ed łu g  rysu stanie, 
Zapewne ta część miasta mjpierwszą zostanie. 
Już tn z pierwszych towarzystw mieszka osób wieie,  
Mnie zaś milszą n.id inne, wyznaję to śmiele,  
Bo w niej najwięcej osób drogich serca l iczę ,
I wzajemną przyjaźnią niektórych się szczycę.  
Lecz dziwne nain zinwisko chwila zapowiada,  
Mgta gęsta nad noc spieszniej w koło nas osiada. 
Wszystko grubą pomrohą do koła okrywa,
I oddaleń wszelkich stosunek przerywa.
W zrok utr ica granice w zmieszanych przedmiotach, 
A myśl wikła się błędna w marzonych istotach, 
Czasem gwiazda z mgły kłębów blady promień rznei 
I zaraz w tejże chwili większa ciemność wróci, 
Lampy jak błędny płomień nic światła nie dają, 
Niewskazrją kierunków, owszem w błąd wprawiają 
Już nie wiem gdzie jesteśmy, postójmy na chwilę—  
Otoż mgły nstępuią lekkich wiatrów sile ! —  
Jah szczęśliwem zdarzeniem tu się  znachodzimy,

*) T e  dwa wićrszc są złożone w puszce Umieszczonćj 
w fundamentach odbudowanego gmachu dnia 19go 
Czerwca 1827.
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Skad piękną z uli o gwiazdę najlepiej njrzetny. 
Spojrzyj wzdłuż b iegu  P e łtw y  hu krakowskiej

stronie,
Tu wzrok w m nogośei świateł [i w przestrzeniach

tonie.
Czasem jeszcze m głów  massy przeciągają dołem,  
1 światełka z poddaszów łączą z płanet kołem ,
Ta wszystkich stolic godna obszerność widoku, 
P r z e z  usilność rządzących w tym powstała roku; 
Ku bespieczeństwu miasta niegdyś wzniosłe wały, 
Zalegały to miejsce i widok ścieśniały.
L ecz  gdy powaga rządów i narodów siła, 
Obronę w murach twierdzy m n i e j  ważną zrobiła, 
Zamieniono i tutaj warowni obwody,
Tak jak po innych miastach, w publiczne ogrody. 
Teraz spojrzyj na nową i piękną ulicę,
Jak ten długi lamp szereg zachwyca źren icę ! 
Blask zok ien  przeciw ległych  jasność ich pomnaża.  
Tak się widok świtania wśród ulic ntwarz_,
W  końcu ulicy N ow ej  ten pałac błyszczący,  
W ie ń c z y  widok obrazem zorzy powstającej.  
Tam mieszka Rządca kraju, którego władanie  
Jest  nadzieją dla lu d u ,  jak zorzy świtauie —  
Tak bowiem  ma rozległą nad tym krajem władzę,

w i a d o m o ś c i  r o z m a i t e -

—  Z e  Lw ow a. —
P .  L a c h  - Szyrma wspomina w  wybornym dziele 

awojdm A nglija  iSzkocjrja  ,  wydanńm r.  1828 o stawnym 
■ skrzypku Polaku , bawiącym w Edynburgu Imię jego 
Jauicwicz. Rodem jest z L i tw y ,  jeszcze za Stanisława 
Augusta opuścił Polskę \y celu kształcenia się w muzyce. 
Długo bawił we Włoszech , przez czas rewolucyi w Pa
ryżu  , a pote'm koleją w  Londynie  i w Edynburgu. Luci 
Polaków i rad obcuje z u im i , wszelako zapomniał już 
język ojczysty. Wydaje w Edynburgu poszylaini na 
prenumeratę  laiice polsltie i dah dalece w Anglii upo
wszechnił polonesy Ogińskiego, że każda panienka, giająca 
tam na fo r tep ian ie , zna je dokładnie. Ożenił się z An- 
gielhą i ma awie dorosłe córki,  z tych jedna gra w y 
bornie na fortepianie , druga na arfie, —  S. J.

—  Z  A nglii. —
Z  rozmiarn gór peruańskich A n d ó w , przedsięwzię

tych  przez Anglika P e n t la n J , wykazuje s i ę : iż niektóre
wićrzrholki śnieżne kolumbijskiej części Kordylierów wyż- 
»ze są od góry Cffiinborasso i równają się najwyższym 
szczytom łańcucha-gór lłymalai.  —

—  Z  F rancji. —
Młody malarz Deverial, który wykona) piękny obraz 

urodzenia Henryka IV ,  miał w to k u  zeszłym z obowiązku 
wejść do wojska. Nie chcąc przerywać swych prac, 
chciał dostawić zastępcę ; dla dostarczenia nrn więc p o 
trzebnych do tego środków pieniężnych , Minister spraw 
wewnętrznych zamówi? u niego nowy obraz i dozwolił  
wypłacenie  Jorszusu  ua takowy. —

Sławny angielski aktor  H e an  b ę d ą c  w  Paryżu o d 
w ie d z i ł  g rób  Taimy i na g r o b o w c u  j e g o  z pod-HSCm w ł a 
dnym  w y r y !  te s ło w a  : T a  oiuras. —

I t j»  ufa Monarcha jego zdań powadze,
Iż w iele  tu swym wpływem zrobić dobra może', 
I wyżej przez łaskawość swym ziomkom pom oże,  
Dla tęgo rzekłem ziom kom , bo prawa ustawą, 
Ma każdy kraju Rządca z io m k o m  kraju p raw o , 
T e n ,  klóry terar włada , sam z własnej swej chęci  
Podał nam dłoń braterską : mając to w pamięci, 
Że w najdawniejszych czasach świetne Jego  plemię  
Ku zobopolnej sławie zdobiło  tę ziemię. 
Słusznie najlepsze losy kraj sob ie  stąd wróży, 
Bo równie jak gor l iw ie  obowiązkom służy,
Tak też ztęczn ie  łagodząc najzawilsze sprawy, 
W ie le  już życzeń zgod ził  z mądrością ustawy. 
Bogdaj najlepsze losy za to mu sprzyjały 1 —
A gdy kiedyś do szczytu powagi i cLwaty 
W zn ie s ie  się drogą zasług i pańskiego wzglętłu, 
Niechaj jeszcze i wtenczas z górności urzędu, 
W spom ni sobie łaskawie tych, których życzenie,  
R ów nie  jak serc wdzięczności czas żaden nie

zmieni.
L ecz  jużeśmy u kresu przechadzki stanęli,
Bądź zdrów 1 Tutaj się nasza wspólna droga dzieli, 
Jutro zaś bardzo w cześn ie  wyjechać musimy,
G ły  Winnik okolice objechać myślimy. —

Statystyczne notatki.
Dczony jcograf francuski P .  Adrian Balbi, w  świeżo 

OgłOSZOnem przez siebie dziele pod tylulcni : Szala poli
tyczna kuli ziemskiej, takie podaje wyrachowani;: : *)

1) Stosunki dochodów z ludnością : T rzy  kroje 
Wiełkic'j Brytanii 65 franków i ił centymy nu jednego czło
w ieka ,  Erancyja 30 fr. i 9 o  d t . , Niderlandy 26 fr. i*8 
ceut. ,  P rusk-  Monarchija 17 fr. i 2 c e n t . , Zjednoczone 
prowincyje  Ameryki północnej 12 fr. i l cent.,  Austryja 
10 fr. I 9  c e n t . , Rossyja bez Królestwa Polskiego 6 fr, 
i 2 cent.

2) Stosunki długu krajowego z ludnością Dług 
trzech krajów W. Brytunii wynosi na jednego człowieka 
869 f r . , Niderlandy 635 f r . . Francyja 145 fr. , Austryja- 
ckie Państwo 45 fr. i 6 cent. , Zjednoczone prowincyje 
Ameryki pólnocne'j 34 fr. 8 c e n t . , Pruska Monarchija 29 
fr. 3 c en t . ,  Rossyjc bez Królestwa Polskiego 20 fr. 8 cen.

3) Stosunek liczby wojska z .ludnośc ią :  Rossyja 
bez Rróiestwa Polskiego, ma Igo rolnićrza na 75 ludno
ści, Pruska Monarchija na 8 0 ,  Austryjacka na 118, Fran
cyja na 138, Niderlandy na 1 4 2 ,  W .  Brytauija , to jest 
trzy jćj kraje na 229 , Zjednoczone prowincyje Ameryki 
półn. ua 1977.

4) Stosunek siły* morskie'j do Indności . Trzy kraje 
W* Brytanii liczą jeden okręt lin.ijowy lub fregatę na 
82.979 ludnośc i , Monarchija Szwedzko - Norwegsha na 
154,640, Niderlandy na 170,556, Ffancyja na 299,9u9, 
Zjednoczone prowincyje Ameryki północnej na 316,000, 
Rossyja bez Królestwa Polskiego na 706 ,000 ,  Państwo 
Austryjackie ua 2,909,091 ludności. —

*) Zostawiamy tu rachunek na franki i centymy który 
ciekawy czytelnik najłatwiej san.sobie obra ihujc  na 
złote i grosze. Frank ma w sobie złp. Igr -  18. W e 
frar-’,u jest 100 centymów : czyli 25 takich centymów 
znaczą tc samo, co poiskie 12 groszy.

R e d a k to r M ik o ła j  M i c b a l e w t c z .  —  Drukiem Piotra i Augusta P i  l l e r ó w .


